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Przedpłata w Poznania: 
«warteinis 1 mrk,, miesięcznie 36 fen 

e Qdnoszeniem do domu 1 m. 2% fon. 
WIELKOPOLANIN 

wyshodsi codziennie 
Ae 92 * Poznan, czwartek 22 kwietnia 1886 

Przedpłata na pocztach 
kwartalnie 1 markę, 

INSERATY od wiersza drobnego 15 fen, 
BĘKOPISMA się nie zwracają. 

Rok 4. 

M /AJCCYA „Wielkopolanina*: Wodna ul. nr. 22. — KKSPEDYCYA: Wodna ul. nr. 15 w drukarni Fr. Chocieszyńskiego. 
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Przeciw mam! 

zizby panów. 
Po pośle Kościelskim przemawiał w obronie 

naszej przeciwko wnioskowi kolonizacyjnemu Mie- 
czysław hr. Kwilecki temi mniej więcej słowy: 

M. Panowie! W ostatnich dniach przeko- 
naliście się jak to ciężko i przykro usuwać usta- 
wy (tu mowa o ustawach majowych) przyjęte 
dawniej z zupałem, a teraz po trzynastu latach 
uznane za szkodliwe.  Teraźniejszy kierownik 
państwa wówczas pochwalał te ustawy, (które 
teraz mają być zaiesione) bo mu wtenczas były 
potrzebne do wałki z kościołem. 

Z przedłożonym nam dziś projektem do 
ustaw ma się sprawa zupełnie inaczej. Przy- 
znacie, Panowie, że ustawy, które mają wypaść 
na korzyść jednej części ludności ze szkodą dru- 
giej nie mogą działać ani zbawiennnie, ani po- 
kojowo, a to tym mniej jeszcze,. jeżeli poszkodo- 
wanej ludności przysługuje powoływanie się na 
prawo boskie i ludzkie, na traktataty i króle- 
wskie przyrzeczenia. Do tego niezgadza się teu 
projekt z zasadami ludzkości i nie może być 
usprawiedliwiony ani przez pruską, ani nawet 
niemiecką konstytucyą. Przypuszczam nawet, że 
jak sami nieco ochłodniecie w swej zawziętości, 
to sami te ustawy zniszczycie, a wtedy nastanie 
znów robota, która wam więcej sprawi kłopotu 
i większe sprowadzi rozdraźnienie. Upraszam te 
wysoką Izbe, aby projekt ten odrzuciła, 

Przy projekcie do ustawy szkólnej zabrał 
głos książę Ferdynand Radziwiłł: 

Mości Panowie! Ubolewać tylko mogę, że 
rząd sam wywołuje narodowe przeciwności i za- 
szczepia je sam w stósunki spółeczne. Wielce 
to jest bolesnem dla poddanych pewnej narodo- 
wości, jeżeli się w nich wpaja przekonanie, że 
oświata i kultura w oczach rządu dla jednej 
tylko istnieją narodowości, a drugiej wszystkiego 
tego się odmawia. Jakież naród taki ma mieć 
zaufanie do rządu, skoro ten takie ustawy prze- 
ciwko temu narodowi kuje i wyklucza go z do- 
brodziejstw uczenia się własnego języka, który 
naród ten uważa za swój najdroższy skarb. 

Przyznacie Panowie przecież, że wam tu 
chodzi jedynie o podniesienie Niemczyzny, a wy- 
kluczono język polski, który ma służyć odtąd 
jako podrzędny, i zaledwie ma być cierpiany. 
Takiego zamiaru my przecież pochwalić nie mo- 
żemy i zmuszeni jesteśmy głosować przeciwko te- 
mu projektowi. 
. Po zamknięciu rozpraw p. Kościelski zabrał 
jeszcze głos do osobnej wzmianki i powiedział, 
co następuje: 

„„Pan Frakenberg-Ludwigsdorf uskarzał się 
tutaj gorzko, że po moich wywodach „było mu 
tak głupio, jakby mu koło młyńskie warczało w 
glowie.“ Jać wprawdzie nie wywołałem stanu 
tego, ale przeciw temu nic a nic nie mam.* 

Ks. Bismarck zabrał głos i odpowiedział 
szczególniej na przemówienie posła Kościelskiego, 

codzienny ssso 

twierdząc, że rząd głównie dąży do celu wzięcia 
w obronę Niemców przed polonizowaniem. Usta- 
wy te bynajmniej nie sy wojowniczemi, lecz czy- 
sto pokojowemi, a los robotników nie pogorszy 
się, bo w prowincyach tych i tak jest mało ro: 
botników. Słowem wywody pana Kościelskiego 
są niesłuszne i niczem nieuzasadnione, 

Na tem skończyły się te pamiętne nam na 
zawsze obrady i wniosek przyjęto. 

Los wygnańców 

budzi serdeczne wspölezneie we wszystkich. ro- 
dakach bez wyjątku. Współczucie to nie stygnie 
nawet w ogromnem oddaleniu, za morzem. Glo- 
śna na cały świat artystka dramatyczna, pani 
Helena Modrzejewska, (która zasłynąwszy na sce- 
nach w Krakowie, Poznaniu i Warszawie, od 
lat kilku występując na przemian to w Anglii, 
to w Ameryce, zachwyca grą znakomitą cudzo- 
ziemców) — z przedstawienia — jak donosi pi- 
smo polskie amerykańskie „Zgoda* — danego 
w teatrze w Nowym-Yorku na korzyść wygnań- 
ców naszych przesłała p. Modrzejewska na czy- 
sto 1 tysiąc dolarów (4 tysiące marek). Do tego 
wspaniałego daru dołączył jeszcze wspanialszy 
podarunek p. J. Jerzmanowski, dyrektor licznych 
fabryk amerykańskich, sumę 1700 dolarów. 

I w Ameryce jest komitet zajmujący się lo- 
sem nieszczęśliwych, którzy pod naciskiem wy- 
roku radzi nie radzi udali się aż do Ameryki. 

Za pośrednictwem proboszcza z Detroit Mi- 
chigan (także w Ameryce). X. Grutowskiego, je- 
dnego z założycieli dziennika „Pielgrzym Polski‘ 
w tem mieście, nadesłali rodacy z północnej 
Ameryki w tych dniach do Peplina 1150 marek, 
jako bratnią składkę dla wygnańców. 

Kochajmy i wspierajmy się wzajem wszyscy 
bez względu na państwowe granice i dzielące 
nas olbrzymie przestrzenie, czyńmy co należy 
tem gorliwiej, im cięższe na nas zkądinąd pa- 
dają ciosy. 

ZWarmii 
piszą do „Pielgrzyma“: 

Jak wiadomo, wysłaliśmy przed kilku mie- 
siącami dó Berlina petycyą, podpisaną przez trzy 
tysiące ojców rodzin, w której prosimy rząd o 
większe uwzględnianie języka polskiego w szko- 
łach naszych a mianowicie o naukę religii w oj- 
czystym języku dzieci. Odpowiedzi jeszcze nie 
odebraliśmy, ale słychać, że podobno przypisują 
wysłanie tej petycyi tak zwanej agitacyi polskiej. 
Nie wiem zresztą, ktoby tu mógł agitować. Je- 
den jedyny raz był tu pan Ignacy Danielewski 
z Torunia i przemawiał na dwóch wiecach szköl- 
nych, aleć on nie mógł wnieść agitacyi, bo te 
wiece były bez niego zapowiedzianie. Jeżeli już 
koniecznie szukają za „agitatorami*, to powiem 
im na ucho, że każdy polski ojciec roaziny, je- 
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żeli jest sumienny, musi się stać ,,agitatorem‘ 
polskiej mowy, widząc, jak jego dzieci z teraź- 
niejszych szkół wychodzą, nie umiejge ani nale- 
życie po polsku, ani po niemiecku. Każdy też 
własuemi oczyma widzi, że młodzież coraz więcej 
dziczeje; pokazuje się to szczególnie przy wy- 
bierkach do wojska. Zaprowadzają wprawdzie 
tak zwane „Fortbildungs-Schulen* (Szkoły uzu- 
pełniające), które mają odwiedzać chłopaki od 
15—18 roku życia. Mnie się zdaje, że to nie 
zmniejszy zdziczenia młodzieży, zwłaszcza, że tam 
nie nauczają wcale religii, która jest podstawą 
wszelkiego kształcenia. Już dawniej, przed 40 
laty, zakładano dła dorastającej młodzieży też 
szkoły niedzielne, ale zaniechano je, bo ż nich 
nie było żadnego pożytku, owszem były one tylko 
sposobnością do zbierania się pustej młodzieży, 
do wałęsania się po drogach i płatania różnych 
psot. Jeżeli zaś kto odwołuje się na Bawaryą 
i wskaże, że tam szkoły uzupełniające rzeczywiście 
dobry owoc przynoszą, to ja tego wcale nie za- 
przeczam. ale jak się dowiedziałem od takich, 
którzy dłuższy czas mieszkali w Bawaryi, to 
tamtejsze szkoły uzupełniające są szkołami, że 
tak powiem kościelnemi. W nich 
uczą stósunkowo jeszcze więcej 
religii, niż w szkołach elemen- 
tarnych a księża są ich dozór- 
cami; młodzież odwiedzająca 
te szkoły chodzi regularnie co 
kilka tygodni do spowiedzi i 
wspólnie do komunii św. Takie 
szkoły i u nas bardzoby się przydały, 

Nareszcie i my polscy Warmijacy doczeka- 
liśmy się osobnćj gazety. W tych dniach wy- 
szedł pierwszy numer ,,Gazety Olsztyńskiej" i 
trzeba przyznać, że dość pokaźnie sig przedstawia. 
A więc im mocniej na nas następują, tem więcej 
pokazujemy znaków życia. „Jestem przekonany 
o tem, że i teraźniejsze wszystkie antypolskie 
ustawy ostatecznie nas tylko wzmocnią, bo obu- 
dzą z uśpienia i tych, którzy jeszcze teraz są 
obojętni dla polskiej sprawy. Każdy cios wymie- 
rzony przeciw Polakom, świadczy, że Polacy, 
którzy przez wiele set lat byli przedmurzem 
chrześciańskiem, jeszcze są narodem wybranym 
nowego testamentu, bo podobny los ich spotyka, 
jak Izraelitów w starym testamencie. 

Wiadomości polityczne. 
Berlin, 20-go kwietnia. Minister spraw 

wewnętrznych ważny wydał do władz sobie pod- 
ległych okólnik, wedle którego nakazano wła- 
dzom policyjnym, żeby bacznie śledziły przy 
wiecach i innych zgromadzeniach robotniczych, 
mających na celu urządzenia bezrobocia, czy na 
nich nie występują socyaliści jako przywódzcy. 
Jeżeliby tak było, władze policyjne bezzwłocznie 
postąpić sobie z nimi mają wedle całej surowo- 
ści prawa, wydanego przeciwko socyalistom.
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W kołach robotników rozporządzenie to na- 
suwa nieco obawy, że wolność stowarzyszeń i od- 
bywania wieców może uledz ograniczeniu ze 
strony policyi, jeżeli jej gorliwość posunie się 
zbyt daleko. : 

— Ilość projektów do praw, któ- 
re izba deputowanych ma jeszcze do załatwienia, 
tak jest wielką, iż jej posiedzenia pociągną się 
prawdopodobnie aż do końca czerwca. 

Słychać, że prócz tego w izbie z koła jej 
członków przedłożony być ma wniosek do prawa 
dotyczący ustanowienia pensyi *emerytalnej dla 
nauczycieli szkół średnich. 

— Że projekt co do oclenia wó- 
dki nie doszedł jeszcze do Rady Rzeszy, pocho- 
dzi podobno ztąd, iż między Prusami a pań- 
stwami południowemi, do Rzeszy niemieckiej na- 
leżącemi, nie przyszło w tym względzie jeszcze 
do porozumienia, gdyż państwa tę nie chcą po- 
święcić swych ustaw, odnoszących się do oclenia 
wódek na korzyść nowego projektu. 

— W Gdańsku znaczną liczbę robotni 
ków, zatrudnionych w państwowych warsztatach 
do budowy okrętów, rozpuszczono temi dniami 
dla tego, iż dla nich nie ma chwilowo dostate- 
cznego zatrudnienia. 

Nieukontentowanie miedzy nimi tem jest 
większe, iż rozporządzeniem tem dotknięci zostali 
robotnicy, obarczeni po części liczną rodziną, 
którzy już od lat wielu tam-pracowali, a obecnie 
pozbawieni są chleba, bo nigdzie znaleść nie 
mogą roboty. 

Wrakéw, 19 kwietnia. Książę Sapieha, 
jeden z wiekszych właścicieli galicyjskich, powo 
dowany szlachetną chęcią zapobieżenia, by ziemia 
z rąk polskich w Galicyi nie przechodziła do 
obcych, stara się o zawiązanie w chwalebnym 
tym celu stowarzyszenia, w którem każdy mieć 
może udział, jeżeli złoży do kasy wspólnej 100 
złotych austryackich (200 mk.) 

W Brukseli rząd belgijski mianował 
komisyą, celem dokladnego zbadania stósunków 
robotniczych, mianowicie wybadania rzeczywistych 
pobudek, z których ostatnie wyniknęły rozruchy. 

Rząd bowiem do tego przyszedł przekonania, 
że nie podobną na zawsze usunąć złego, jeżeli 
się nie zna jego przyczyny. 

W Déeazeville położenie rzeczy malo 
co się zmieniło, chociaż pewna część robotników 
pozornie podobno oświadcza, że chce wrócić 
na nowo do pracy porzuconej. 

Roi się między nimi od hersztów i podże- 
gaczy, którzy wszelkich dokładają sił, by nie 
przyszło do zgody; jeden z nich nawet wypowie- 
dział otwarcie w mowie publicznej, że nie wprzód 
mowa być może o zgodzie, aż rząd nie nabędzie 
kopalni prywatnych na siebie przez wywłaszcze- 
nie przymusowe dotychczasowych ich właścicieli, 

"- MIALGOSIA. 
ZDARZENIE OBOMA AJ? 

(Ciąg Malicy.) 

IV. 
Głuche wieści rozchodziły się po wsi, do 

dworu zjeżdżali raz po raz pan komisarz i na- 
czelnik powiatu, mając długie narady z dziedzi- 
cem, a to wszystko nic dobrego gminie nie wró 
żyło, Opinia Dropia rosła: coraz więcej, wie- 
rzono każdemu jego słowu, wierzono, jako czlo- 
wiekowi mądremu, znającemu świat, jako głęboko 
myślącemu politykowi. 

— Widzicie — mówił — jak to panowie 
wszystkich przekupujy, aby nam krzywdę zrobić, 
aby zabrać, co nam się słusznie należy, a choć 
najjaśniejszy pan cesarz chce naszego dobra, toć 
daleko mieszka. Wiele czasu upłynie, zanim po- 
moc nadejdzie, tymczasem więc brońmy się, nie 
dajmy się. 

A nie tylko on sam lud podburzał, miał też 
do pomocy kilku wyszłych od wojska, a będą- 
cych obecnie na urlopie żołnierzy. Nieraz oni 
na własnych grzbietach próbowali dobroci bia- 
łego cara, mimo to byli najposłuszniejszemi na- 
rzędziami w ręku ludzi, co ku zgubie innych 
nimi kierować umieli. Wrzało zatem we wsi 
jak w kotle, wszyscy gotowali się do oporu. A 
jeżeli który się sprzeciwiał i chciał zgody, widząc, 
że tylko w jedności jest spokój i dobrobyt to go 
zakrzyczano. 

Lecz o cóż ta wrzawa, 0 co ta niechęć, te 
gniewy, te ciągłe rozprawy, ta nienawiść do wia- 
ściciela — pana? Chcąc dojść tego przyczyny, 

że robotnicy, jeżeli rząd wzdragać sie będzie od 
tego, potrafią go zmusić, by to uczynił. 

Z Lomdymu telegraf dziś bliższe podaje 
szczegóły z mowy, którą Gladstone w parlamen- 
cie angielskim uzasadniał swój projekt zakupie- 
nia ziemi w Irlandyi na rzecz państwa. 

Wykazał on dowodami historycznemi, jakto 
chłopi irlandzcy przez całe wieki jęczeli pod bez- 
przykładnym uciskiem jarzma angielskiego i je- 
żeli w końcu usiłowali na drodze rewolucyi 
otwartej, buntów, a w ostatnich czasach nawet 
skrytobójczych morderstw i rozlicznych gwałtów 
zrzucić to jarzmo, które przygniatało ich nieomal 
do ziemi, wielka część, jeżeli nie cała wina ciąży 
za to ua Anglii; że sama słuszność, a przede- 
wszystkiem wzgląd na dobro państwa, nakazuje 
postarać się o to, by w nieszczęśliwej Irlandyi 
prawo było szanowane nietylko przez uciśnionych, 
ale i przez kastę rządzącą, że projekt wniesiony 
najpewniej do zamierzonego doprowadzi celu. 

W Madrycie biskup śmiertelnie zranio- 
ny w katedrze strzałem z rewolweru, wczoraj 
wieczorem życia dokonał. 

W sprawie bułgarskiej donoszą, że 
książę Aleksander, zavim raadowi tureckiemu 
stanowczą dał odpowiedź na notę, którą go za- 
wiadoiniouo o uchwale konferencyi konstantyno- 
politatiskie,, zapytał się wprzódy tak w Berlinie 
iw Loudynie, jako też w Konstantynopolu, czy 
rządy te ze swej strony nic nie bedą miały prze- 
ciwko tewu. że książę, poddając się uchwale rze- 
czonej konferencyi, zastrzeże sobie zarazem pe 
wne warunki, ua które w osobnej ugodzie z 
Turcyą zawartej, zyskał był porzednio jej ze- 
zwolenie. 

Wszystkie te trzy rządy oświadczyły podo- 
bno księciu, iz z ich strony nie ma się czego 
obawiać. 

Tym sposobem kwestya bułgarska, lubo chwi- 
lowo ńiby ubita, w przyszłości zapewne jeszcze 
wypłynie na wierzch i stanie się powodem no- 
wych zawikłań. 

Pozar Stryju. 
Dzienniki galicyjskie podają bardzo długie 

opisy nieszczęstego pożaru, który w ciągu godzin 
kilkunastu, z soboty na niedzielę, całe niemal 
zpiszczył miasto, jak donosiliśmy już wczoraj 
wśród „Wiadomosci z blizka i z daleka. 

Niestety niedbalstwo ludzkie jest przyczyną 
tak ogromnego nieszczęścia. Kowal, bijąc wie- 
prza, smalił na nim szczecinę za pomocą rozpa- 
lonej słomy podczas nader silnego wiatru; skoro 
tylko jedna iskra dostała się pod dach, buchnal 
pożar, i lotem błyskawicy ogarniał sąsiedzkie 
domy, przelewał się z ulicy na ulicę. . 

Miasto Stryj zbudowane było po większej 
części z domostw na pół drewnianych, pod strze- 
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trzeba sie cofnąć wstecz aż po za rok 1863. Aby 
rzucić kość niezgody pomiędzy braci starszych i 
młodszych, rząd uchwycił się programu, który 
dało ówczesne Towarzystwo rólmicze z tą tylko 
różnicą, że uwłaszczając włościan, dał im grunta 
od siebie. A więc nie panowie, którym ode- 
brano ziemię, nie oni dali wolność chłopom, lecz 
cesarz. (Gdyby się były chęci i myśli Towarzy- 
stwa rozwinęły, gdyby szlachta sama od siebie z 
wolnej woli działała, spójnia, jakaby wtedy w va- 
rodzie powstała byłaby nierozerwaną — byłby 
to mur na granitowych podstawach, o którego 
rozbicie na próżnoby się kuszono. Czy to zga- 
dzało się z celami i widokami rządu? Czy taka 
spójnia nie groziłaby z czasem oderwaniem naj- 
piękniejszych i złotodajnych prowincyi? Pojmo- 
wano to nader dobrze! 

Wybierani przez rząd urzędnicy, tak zwani 
komisarze włościańscy, byli zwykle ludźmi bez 
czci i wiary, wyrzutki spółeczeństwa, którym 
dano władzę, prawie nieograniczoną. Dopuszezali 
się też nadużyć, o których pisać trudnoby było; 
powstawali bezwstydnie na panów, poniżając ich 
w oczach ludu, zabierając czasami tyle ziemi, że 
pozostała cząstka, czyniła dawniejszego właści- 
ciela nedzarzem. Prawda, że sprawiedliwości 
wiekowej trzeba było zadość uczynić, że przygnę- 
bionemu bratu, trzeba było ulżyć, lecz to zada- 
nie w sposób właściwy rozwiązać, mogła tylko 
ręka kochająca, a nie wroga, co z dzieci jednej 
ziemi robiła nieprzyjaciół. Lecz i ta rana, za- 
dana sercu narodu |przez rząd, byłaby się za- 
goiła, a blisna z biegiem czasu zatarła, lecz taka 
myśl nie powstała u jrządu. Owi komisarze wło- 
ściańscy, którzy po ukończeniu kwestyi chłopskiej 
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chami, z dranic, albo słomy, a na domiar zleg? 
straż pożarna i przybory do gaszenia w najopła- 

| kańszym, zupełnie zaniedbanym były stanie. 
Smutno to i boleśnie nad wyraż, że ludzka | 

wina stała się powodem tak okropnej klęski. 
Spłonęły trzy czwarte części miasta, liczą- | 

W gruzach leżą ko- | 
szkoły itd. itd. Najzamo- | 

cego 12,000 mieszkańców. 
ściół, cerkiew, sąd, 
żniejsi obywatele miasta są dziś nędzarzami. 
Kupiec Lechicki, do soboty człowiek bardzo | 

teraz odziany w halat żydowski, prosi | - mienny. 
o kawałek chleba, by zaspokoić głód. 

Z całym dobytkiem mieszkańców popaliły | 
się gotowe pieniądze w żelaznych szafach, akta | 
sądowe, adwokackie, kościelne. 

Z pod zgliszcz wygrzebano dotąd już prz e- 
szło 60 trupówi 

Zewsząd zwożą teraz na pogorzelisko chleb, 
by nakarmić zgłodniałych. O kęs chleba sta- 
czają teraz między sobą bójki ci nędzarze. 

Do dwóch tysięcy pogorzelców już się roz- | 
proszyło po świecie, by poszukać miłosierdzia 
bliźniego i nie wrócić już nigdy do pustkowia 
strasznego. 

Straty pieniężne obliczają na kilka milionów 
złotych reńskich. 

„Gazeta Narodowa' kilkołamowy jaskrawy 
opis kończy temi słowy: 

„Doraźna pomoc państwa ikra- 
ju pomoc na wielkie rozmiary jest 
nieodzowną, jeśli Stryj ma istnieć 
dalej, a nie być wymazanym z karty 
Galicyi. Dwóch milionów złotych reńskich 
i bezprocentowych zasiłków potrzeba, aby miasto 
znowu było odbudowanem. Nie wątpimy, że rząd 
i wydział krajowy jak najenergiczniej zajmą się 
sprawą. * 

Sprawozdanie z czymności 

przemysłowców polskich m. Kępna i okolicy 
za trzeci kwartał jego istnienia. 

Tow. 

W upłynionym kwartale odbyło się 13 zwyczaj- 

nych posiedzeń i jedno walne zgromadzenie; ilość 

obecnych członków na takowych wynosiła w przecię- 
ciu 31. Na rocznem walnem zebraniu, które się odbyło 
dnia 6 stycznia r. b., zostali do zarządu na miejsce 

sekretarza p. Kryszewskiego członek Nowakowski, a 

na miejsce wicesekretarza p. Michalskiego p. St. Pe- 

zalski obrani, tak, iż się zarząd obecnie z następu- 

jących członków składa: Ks. prob. Iwaszkiewicz pre- 
zes, p. Matuszewski wiceprezes, członek Nowakowski 

sekretarz, p. St. Pezalski wicesekretarz, p. Wł. Ogro- 

dowski skarbnik, p. Fr. Stępniewicz bibliotekarz, i 

pp. Beker i Walczak z Baranowa jako radni. 

Z końcem zeszłego kwartału liczyło towarzystwo 

nasze 66 członków; jeden z nich został wykluczony, 
przystąpiło zaś 5, zatem zalicza się do groma nasze- 

go 70 członków. 
s 
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byliby pozostali bez chleba, rozogniali rane, prze- 
dłużali sprawę, zostawiając jeszcze po uregulo- 
waniu gruntów tak zwane serwituta czyli wspóluą 
własność pastwisk i lasu, Wielu obywateli za- 
chwianych w swych interesach, chcieli gwałtem 
usunąć tę przeszkodę, udawali się zatem do ko- 
misarzy, płacili, przekupywali nawet, aby od sie- 
bie chłopów namawiali do zgody, i na to zwy- 
kle otrzymywali solenne przyrzeczenia. Gdy prze- 
cież pan, mając poparcie u komisarza, postal 
chłopów do niego, zawsze się przerachował 1 nic 
na takiej obietnicy nie zyskał. Dawali oni zwy- 
kle chłopom na ich pytania tak mgliste odpo- 
wiedzi, że ci jednomyślnie stawiali opór, nie 
przystawali na ugodę, a nawet nie pozwalali roz- 
graniczać swych gruntów, Łudzili ich ciągle, 
że jeszcze im się coś z ziemi dołoży, łudzili 
różni agenci, którzy pod różnemi pozorami, cho- 
dząc od wsi do wsi, wypełniali powierzone im 
zlecenie, łudzili ich nareszcie ludzie podobni do . 
Dropia i jego poruczników. A nuż cesarz da- 
ruje grunta, to tam, gdzie okopcowano, ani piędź 
ziemi gminie się nie dostanie; nie trzeba więc 
zgody, nie trzeba rozgraniczenia. 

Gdy więc dziedzie w naszej wiosce otrzy- 
mał pozwolenie co do układów z gminą, kazał 
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zaraz zwołać wojta, sołtysa i pierwszych radnych. - 
Przedstawił im swój projekt i prosił, aby się z 
nim ugodzili, a potem ugodę podpisali. Z po- 
czątku ani słuchać o tem nie cheiano, nareszcie 
po długich namowach, po przedstawieniach ile - 
dobrego taka ugoda za sobą pociągnie, po ró- — 

żnych układach zdołał na nich wymódz ów pod- — 
pis. Lecz od podpisu daleko jeszcze do wyko- ° 
nania! 
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"W. Baranowski artykuł z Przyjaciela ludu: „Zgoda 

WIELKOPOLANIN. 

Z czasopism abonowało Towarzystwo dla miasta 

Kępna: jeden egzemplarz .,Wielkopolanina‘, jeden 

„Przyjaciela ludu“, jeden „Katolika*, jeden „Trudu*, 

jeden „Gonea Wielkopolskiego“ i „Lutnią*; dla mia- 
sta Baranowa: jeden „,,Wielkopolanina* i 1 „Trudu*. 

Uchwalono jednakże, aby „Gońca Wielkopolskiego" 

dla Towarzystwa naszego raz na zawsze już więcej 

nie abonować. 

"Na posiedzeniach zwyczajnych ogłoszone były 

| odezyty, które mieli następujący panowie: Mąkowski 

O głosie, X. prob. Iwaszkiewicz „O wietrze*, Dr. 

Daszkiewicz „O hygienie“, Mieczysław Linka „O wo- 

Dr. Daszkiewicz i Michalski „O petroleum‘. 

buduje, niezgoda rujnuje. 
Jako w dzień pięćsetnej rocznicy połączenia się 

Polski z Litwą odczytał p. Dr. Daszkiewicz na dniu 

14 lutego r. b. rozprawę „O połączeniu się Polski 

z Litwą przez zaślubiny Władysława Jagiełły z kró- 

lową Jadwiga“, a następnie przeczytał p. Makowski 

wiersze: „O Władysławie Jagielle* i „O Jadwidze*. 

Uchwalono także, aby dla dokładniejszego za- 

poznania się z Historyą Polsky przejść całe dzieje, 
do czego książka p. t.: ,,Wieezory pod lipą, za 

podręcznik służyć ma. Stósown'e do tego mieli roz- 
prawę z pierwszego i drugiego wieczora p. Mąkowski, 
z trzeciego wieczora pan St. Pezalski, z czwartego 

wieczora członek Nowakowski, a z piątego wieczora 

p. Ogrodowski. Dalszy ciąg rozpraw tych ma na- 

stąpić. 
Dnia 28-go lutego urządziło Towarzystwo nasze 

zabawę na sali p. Otto, na którą członkowie dobro- 

wolnie się składali. 

Do kasy oszczędności powiatu Ostrzeszowskiego 

w Kępnie złożono 100 mrk. na fundusz żelazny, tak 
‘ze takowy z poprzednio wpłaconemi 10 mrk. teraz 
razem 110 mrk. wynosi; na zakupno książek teatral- 

nych poświęciło Towarzystwa 13 mrk. 
Stan kasy przedstawia się jak następuje: 

Remanent pow upłynionego 

kwartału 76 m. 15 fen. 
Dochódu było w upłys. kwartale. . 115 „ 50 , 

razem 191 m. 65 fen. 
Rozchód wynosił podług kwitów . . 155 „ 10 ,, 

36 m. 55 fen. 

Księgozbiór Towarzystwa składa się z 79 to- 

mów, które po większej części członkowie ofiarowali. 

było więc w kasie z końcem kw. 

Niektórzy panowie i obywatele wiejscy wyrazili 

przez trzecie osoby życzenia należenia do Towarzy- 

stwa naszego i zaśilenia biblioteki książkami. 
Niepotrzebujemy zapewniać, że udział tych Pa- 

mów, którym nas zaszezy cit) zamierzają, z wdzięczno- 
scla się przyjmuje. 

Kępno, 4 kwietnia 1886 r. 

X. prob. Iwaszkiewicz, Hieronim Nowakowski, 
prezes. sekretarz. 
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Nadszedł termin rozgraniczenia w ugodzie 
wyrażony, pan zwołał gospodarzy, ale na wielkie 
zdziwienie właściciela nie chcieli oni kopców sy- 
pać. Napróżno ten pan ze wszech miar dobry 
i sprawiedliwy, którego pradziadowie jeszcze mie- 
szkali w białym dworze, napróżno, mówię, bła- 
gal, zaklinał, prosił, cntopi jak nie chcieli, tak 
nie chcieli. Udano się zatem do władzy. aby 
ta wyrok pod przyrausem wykonała. 

Dwa lata już dochodziły, jak Jan Drop 
sprowadził się do wioski; dwa lata to niewielki 
przeciąg czasu, lecz co za zmiany porobiły u 
niego! Obecnie jest on największy wpływ mają- 
«cym człowiekiem; żadna sprawa w gminie nie jest 
bez jego rady załatwioną, czy chrzciny, czy we- 
sele, on zawsze przoduje. A i materyalnie wiele 
zyskał, bo Zielek w każdej chwili z ochotną dło- 
nią pomoc mu @awal, nawet owe tak przez Ró- 
zig wyśmiane piaski pomału na urodzajniejszą 
zamieniły się glebę. Z matką-ziemią nie można 
tak postępować, jak ze zwykłemi naszemi spra- 
wami, około jej uprawy trzeba wiele zadać sobie 
pracy i staranności, lecz za to ona zawsze po 
macierzyńsku za te starania się wywdzięcza! 

(tóż i jesień ciepła, pogodna, pełna wont 
dojrzewającego owocu. Słońce na tle ciemno- 
Hiłkitnego nieba oświeea domki wioski, igra po- 
między «drzewami, a liście różnobarwne grubo 
uslaly droge, że prawie przytłumiły tentent, zbli- 
żającego się powozu. Z ciekawością dziatwa wy- 

„szła na progi chatek, aby lepiej przyjrzeć się 
dwom obcym panom, którzy właśnie wysiedli 
przed kancelaryą gminy. Byli to komisarz wło- 

ościański i naczelnik powiatu, co przybyli, aby w 
ich obecności wykonać rozgraniczenia gruntów 

X: kanonik Dinder 
wedle najświeższej wiadomości, dochodzą- 

cej nas ze źródła nader poważnego, ma 

być konsekrowanym na arcybiskupa gnie- 

żnieńsko-poznańskiego 16 maja; a uroczy- 

sta jego intronizacya w katedrze tutejszej 
nastąpi pod koniec maja, a najpóźniej z 

początkiem miesiąca czerwca, 
RSL RRMA CTS NN IRE W SETRA EET DDA 

Wiad Pe Vs 4 Fe EMD, Wiadonośw z hlizka i z daleka, 
Poznan, 21 kwietnia. 

* Na zebraniu właścicieli kamienie w sobotę — 
o którem donosiliśmy — przyjęto następujące uchwa- 

ły: 1) Wniosek magistratu się odrzuca. 2) Wywóz 
fekaliów z miasta bierze miasto na siebie na rachu- 

nek właścicieli domów. 3) Przyjmuje się ofertę wła- 

ściciela dóbr Fehlana i towarzyszy, dotycząca przy- 

jęcia 20 tysięcy metrów kubicznych fekaliów. 

* Przed sądem karnym tutejszym stawał wczo- 

raj d. 20 b. m. odpowiedzialny redaktor „Dziennika 

Pozn.* za to, że sprawozdanie nadesłane mu od król. 

rejencyi z Kwidzyny umieścił w tymże dzienniku w 

języku polskim a nie w niemieckim. Prokurator wniósł 

o 100 mr. kary pieniężnej. Obżałowanego sąd uwol- 

nił od kary i kosztów. 
* Sorostowanio. W zamieszczonem 

rajszym numerze wykazie wyciągniętych losów loteryi 

na dochód Ogrodu zoologicznego w Poznaniu zaszła 
następująca pomyłka:  Numera 3437, 3442, 3448 i 
3449 nie zostały wyciągnięte; — natomiast wygrał 
numer 3589. 

* Ciało topielsa jak się okazało, ogrodnika 
zainieszkałego przy uliey św. Wojciecha, znalazło w 

niedzielę trzech młodych ludzi we Warcie blisko Gro- 
bli. Odniesiono je do trupiarni lazaretu miejskiego. 

* Na drodse Bukowskiej jakiś szkodnik po- 
nacinał ostrem narzędziem 12 młodych drzewek owo- 

cowych. Ktokolwiekby wiedział o sprawcy, ten ma 

najświętszy obowiązek donieść o tem władzy celem 
ukarania winowajcy za czyn tak niegodziwy. 

* Szkoła rolnicza w S:’amotulach. Ze spra- 
wozdania rocznego tej szkoły (od Wielkanocy 1885 
do Wielkonocy 1886) wyjmujemy szczegółów kilka. 
Pod koniec roku liczyła szkoła uczniów 123; między 
nimi było Polaków 52; po wielkiej części to synowie 
gospodarzy (dziedziców, _dzierzaweow itp.) 

Między dziewięciu nauczy-cielami zakładu wi- 

dzimy trzech Polaków; — jeden z nich, pan dr. 

Łopiński napisał do tegorocznego programu w 

języku niemieckim (jak ogłoszony jest cały pro- 

gram) ,,Materyaly do historyi Szamotuł od r. 1284 

do 1700.“ W rozprawce tej znajdujemy kilka zaj- 
mujących szczegółów z przeszłości Szamotuł, które 
kolejno były dziedzictwem możnych rodzin, jako to: 

Ostrorogów, Świdwów - Szamotulskich, Gtórków, Go- 
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pańskich i chłopskich. W obec całej zebranej 
gromady Otlezytano wyrok; chłopi przyjęli go w 
milczeniu, kłaniając się nizko, bo nigdzie chyba 
pie znajdzie się takiego uszanowania dla urzędni- 
ków, jak u nas. Lada sekwestrator, a już wielka " 
figura! 

W milczeniu więc szli, wszyscy na granicę 
z owymi panami. ale gospodarze przystaneli z 
daleka od miejsca sporu, a dwóch najemników 
kopce sypało. Dotąd szło wszystko jak się na- 
leży, gdy naraz naczelnik się obrócił i ręką przy- 
słapiając oczy, zdziwiony zawołał: 

— A to co takiego — czy wojsko — czy 
co u licha? 

Rzeczywiście widać było zbliżający się tłum 
ludzi, którego jednak wśród gęstej kurzawy doj- 
rzeć dobrze nie można było, w słońcu tylko mi- 
gotały błyski, jakby jakiej broni. Z największym 
spokojem i porządkiem nadchodziło to maniemane 
wojsko córaz bliżej, a któż opisze zdziwienie oby - 
dwóch naczelników, gdy zamiast gwardyi, zoczyli 
wszystkie baby z motykami na ramieniu. Z gło- 
wą dumnie wzniesioną, szła Rózia na czele swych 
towarzyszek, dała znak, a w oka mgnieniu ku- 
moszki wszystkie kopce zrównały z ziemią. Na 
tak komiczne rozwiązanie nie przyspo:obieni, 
stali urzędnicy, tłumiąc śmiech w sobie, a baby, 
po dokonaniu tak bohaterskiego czynu, powoli 
powracały do domu, mając mężów jako tylną 
straż. Uspokoiwszy się trochę, rzekł komisarz 
donośnym -głosem : 

"— Za takie pogwałcenie prawa, proces zo- 
stanie wytoczony. gwinie, a pan gubernator przy- 
śle kozaków, bo wyrok musi być wykonany. 

I obadwaj odeszli. (Dokończenie nastąpi.) 

styńskich, Rokosowskich, Wegierskich, Kostków, a w 

zeszłem stuleciu Łąckich. 

Z świadectwem dojrzałości opuścili teraz zakład 

pp. Tadeusz Koszutski, Zbigniew Gostomski, Henryk 

Fränkel z pod Łodzi w Król. Polskiem, Jan Prejbisz, 

Stanisław Jarochowski i Czesław Urbanowski. Mło- 

dzieży tej życzymy wytrwałości i powodzenia w obra- 

nym, a tak trudnym teraz zawodzie rölniezym. 
* Od maja począwszy. przez całe lato oficero- 

wie i inni urzednicy będą odbywali pomiary tak zwa- 

ne tryangulacyjne w obwodzie rejencyi poznańskiej. 

Władza zwraca na to uwagę i objaśnia, że nie wolno 

urzędnikom tym stawiać przeszkód i nie wolno pod 

zagrożeniem kary pieniężnej wyciągać palików wbija- 

nych w ziemię przy tych dokonywanych pomiarach. 

* W Pie:zchnie, stacyi kolei żelaznej pomię- 

dzy Gądkami a Środą, od 1 maja r. b. urządzoną 

będzie agentura pocztowa. 

* We Wrześni kobieta pewna kupiła od dru- 

giej nieco sprzętów domowych, przyezem i sienniak. 

Przy wypróżnieniu sienniaka znalazła kupująca w sło- 

mie 26 dwudziestomarkówek złotych; doniosła o tem 

policyi. Sprzedająca żądała całej sumy napowröt, 

kupująca oparła się temu i sprawę tę oddano sądowi 

do rozstrzygnięcia. 
* Przez Strzałkowo dowieziono przez granicę 

w miesiącu marcü 860 okseftów okowity, która idzie 

wprost do Hamburga przez Gniezno lub Wrześnią. 

Od początku palenia w gorzelniach przeszło przez 

Strzałkowo już około 7500 okseftów okowity i spo- 

dziewanych jeszcze jest kilka tysięcy. — Dowóz siana 

i słomy z Król. Polskiego trwa nieprzerwanie w wiel- 

(kich ilościach. — W tych dniach przeprowadzał han- 

dlarz z Królestwa parę koni szlachetnej rasy, za 
którą zapłacił 3 tysiące rubli. 

* Jak wiadomo istnieje dla dzieci nie mających 
10 lat wieku zmniejszenie ceny biletu do połowy na 

kolejach żelaznych. Ktokolwiek wiek dziecka podał- 

hy fałszywie, podpada karze za oszukaństwo. Urze- 

dnicy kolei żelaznych rządowych mają prawo w takim 

razie ściągać zaraz podwójną cenę za całą jazdę, a 
najmniej 6 mr., i wywiedzieć się zarazem o nazwisku 
rodziców lub tych osób, które wiek dziecka fałszywie 

podały, celem dalszego śledztwa. 

* Kalendarz. Czwartek, 22 kwietnia: Sotera 

i Kajusa męczenników. Wschód słońca o godzinie 4 
minut 51. zachód o godzinie 7 minut 8. 
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WIADOMOŚCI HANDLOWE. 
Poznam, 20 kwietnia (Sprawozdanie giełdowe 
Stan powietrza: chłodniej, 
Zyto: bez handlu. Cena wypowiedzialna 00,00 mar, 

Wypowiedziano 000,00 ctr. Na kwiecień 122,00 mr, 
na kwiecien-maj 122,00 mr., na maj-czerwiec —,— mr, 
na czerwiec-lipiec —,— marek. 

Okowita:. słabiej. Cena wypowiedziaina 000,00 
mr. Wypowiedziano 0000 litrów. Na marzec —,— mm, 
na kwiecień 83,50 mr., na kwiecień-maj 33,50 mr. na 
maj 34,00 mr., na czerwiec 2480 mr, na lipiec 356: 
mr., na sierpień 36,59 mr, na wrzesień 3720 mr. — 
na październik —,— mr., Okowita w miejsen (bes 
heczke 82.50 marek, 

(Sprawozdanie gieldowe). 4% nowe listę 
zastawne poznańskie 102,40 mr., 4°/) nowe hety rentowa 
poznańskie 103,4) mr. 5%/, powiatowe obligacye 103,00 
mr., 41/20/, powiatowe obligacye 103,00 mr., 4%/, ślązk.« 
listy rentowe 103.2) mr., Poznańskie akcyjne stowarxY- 
szenie sprytowe 584,0 mr., Poznański bank prowincyś ny 
120,0° m., 41/,%y pruska pożycza ukonsolidowana 105,50 
mr,, 31/40/, obligi długu państwa 99,80 m., Starogardzk u: 
noznańskiaj kolsi żelaznej 103,50 mr, " Warszawsko-wi6- 
deńskiej kolei żelaznej 247,00: mr., Austryackie nor? 
bankowo 162,00 mr., Austryacke renta srebrna 68,60 
mr., 40/, węgierska renta złota (duża) 6290 mr., Poisae 
listy likwidacyjne 56,50 mr., Listy zastawne Królestw» 
Polskiego Ti emisyi 62,20 mr., Rosyjskie noty bankowe 
200.20 zar. („Daiennik. Pom.“) 

WYrocjaw, 20 kwietnia (Ceny targowa miejskis.) 

Stałe ceny ustanowione „Za 100 kilogramów 
rzez deputacyą targów. piękn. |.średn. | pośleś ? putacyą targową. | 4. 4 |M 4 |46 4 

Pszenica biała , RER 15,90 | 14 (40 14. | 20 
Pszenica żółte». - ZE 15170 | 14 30 | 13 | 70 
Żyto . SITE 13130: | 12 80 | 12,30 
dęczmień. 2:3 18. 7 3 36 13/90 | 13/30 | 11) 5u 
Owiesis;. „Padł 4 1880 | 18/20 | 12|6Q0 
Grocha 7 ,* 1 2 9 8.3 3 8. 16 | — | 15) — | 13| — 
rap. Ra SEP? 20|20 | 18170 | 1860 
Rzepik zimowy ©: « . . |19/70| 19 | — | 18140 
Rzepik łatowy. © . . . |28|50 | 21|50 | 19| 

Okowita (100 litrów po 100%). Wypowiedziann 

00,000 litrów. Na kwiecień 33,20 mr, na kwiecień-muj 

33,20 mr., na maj-czerwiec 34,00 mr., na czerwiec lipiec 
35,00 mr., na lipiec-sierpień 36,60 mr., na sierpień-wrze- 
sień 37,00 mr., na wszesień: październik 37,60 mrk. plac. 

WB7dyowrew, 19 kwietnia. 
Pszenica: piękna 152-154 mr., średnia 145—149 mr 
poślednia 136-143 mr. — Żyto: piękne 122 -124 mr 
poślednie 119 —121 mr — Jęczmien: piękny 122—126 
mr., pośledni 112—120 mr. — Owies: 115— 122 rar. 
Groch: do gotowania 140—145 mr, na paszę 120 1% 
mr — Wyka: 060—000 mr. — Okowita (100 litrów 
po 1000/9) 83,00 mr. — Kurs rubli: 199,75 mr. 
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(Ceny per 1000 kilo.. 
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od 80 fen. 
R Perkale, satinety, nessle, 

meble. 
| Płótna bielefeldskie i szląskie. 
Płótna na pościel i fartuchy. | 
Szyrtyngi, szyfony, walisy. piki, bar- 

chany it. d. 
Firamki od 4 mrk. za 1 okno. 

| Stołowizmę i serwety kolorowe. 
| Kołdry: watowane i pikowe. 
Halki, chustki wełniane i jedwabne. 

(1094) 

Bieliznę mezka, krawaty, trykoty i pa- 

kretony na 

rasole. 
Plusze, aksamity czarne i kolorowe, gładkie 

i.w deseń. 
Wielki wybór w jedwabiach czarnych i ko- 

lorowych, żnanych z dobroci i trwałości, 

Ceny nizkie, lecz stałe! Wielki wybór! 

‚St. ODRZ 76 obok pałacu hr. Działyńskich St. Rynek 76. 

"Rec 

Na Święta! 
Obstaluoki na terty, baumkuchy, placki, 

babki. strucle i wszelkie inue ciasta przyjmuje i prosi 
o wczesne zamówienia, polecając się łaskawym względom 
jako początkujący Rodak. 

W. Dziembowski, Podgórne ulica 14. 
Firma: RUDZKA. (1289) 

OAOAZAOAOOOONOOOŃ, 
Niniejszem donoszę Szanownej Publiczności miasta Po- 

nen i okolicy, iż z dniem dzisiajszym. osiedliłem się tu- 
jako (1104) 

dart i fabrykant instramentów muzycznych. 
Wszelkie zamówienia, jako też i reperacye w zakres 

ten wchodzące wykonywam szybko, dokładnie i po cenach 
bardzo umiarkowanych. 

FR. NIEWCZ zka 9 
Sw. Marcin nr. cee w wl eect 

xX DOROŚLI 

Elektryczne kl 

$ 

Dzwonek elektryczny, na drzewie orzechowym - - - 3,75 mrk. 
Guzik do dzwonienia z główką z kości słoniowój - ES M OM 
Guzik mosiężny do ciągnienia (przed drzwi; - - + 2,75 , 
Element galwaniczny, 3 lata działający - - - 2,90: 2, 
Tablica elektryczna z 4 numerami, za numer - - 8,0003; 

‘dto. dto, - 6. dto. dto. - - "475 „ 
dto. dto. 8 dto dto. - 5 - 440 , 
dro. dto. 10 dto. dto. it d. 2 425 , 

Drut woskowany i podwójnie owinięty, metr - - - 015 ,, 
Kompletne urządzenie elektryczne składające 

się z dzwonka elektrycznego, z galwanicznego elementu, 
z guzika do dzwonienia, z 15 mtr. podwójnie owijanego 
drutu, ocynowanych gwoździ, kleszczy, salmiaku itd. - 9,00 ,, 

Mikrofony i telefomy cdpowiednio tanio poleca 

Aa. VOGT, 
Zakiad dla elektro-techniki, mechaniki i optyki. 

Wielka Rycerska ulica nr. 11 (1220) 

powiedzeniem. Lokal bankowy 
znajduje się przy ul. Wilhelmow- 
skiej nr. 21 I p. vis a vis hotelu 
Francuzkiegu. (1286) 

ZARZAD. 
Dr. Kuszfelan. 

Instrumenta 

chirurgiczne o trunki 

WIELKOPOLANIN. 4 

Om zz BANK 22% B e i 
A =Ba MA b Rem ma 

Skład bławatów, płócien i i eat Związki Spółek Zarobkowych | 5 cee GŁARI SREES 
ig dyskontuje weksle po 51/, 0/, bez © SG got 
ee rk ne 2E R ja ika cukrowe : S: Fi 

3. ak R. Kamieński i udziela pożyczki na podkładki| = „ © z znaczek kolorowy, kwiatki do stro- Pi 5 s = 
wartościowe pod bardzo dogo-| 2 Z Ę jenia i eykate poleca cukiernia A E* 

poleca na;obecny sezon: dnemi warunkami. o. 5 7 N = © 

Materye czarne i kolorowe od najtańszych Również przyjmuje Bank dro- | PZ © 2 FE. Ad ki EHEN 
do najpiękniejszych wyrobów. ADA ae # h SE ams (1080, = > B 

Grenadiny czarne od 60 fen, kaszmiry 31%), za natychmiastowóm wy-| 5 = WAR anes Lar 3 2 4 e 

M SeZUN WIN 

Zlecenia wykonuję 

BE
 

Poznan, ul. Podgörna nr. 

Orłowski i Sp. 
w Poznaniu. 

NB Wszelkie reparacye spie- 
sznie uskuteczniają się. (998) 

Dr. Spranger'a (1631 
. 5 -P 

maść lecząca 
usuwa gorączkę i boleści wszelkich 
ran i nabrzmień, zapobiega żywe- 
mu mięsu, usuwa każdy wrzód bez 
środków zmiękczania i bez boleści 
prawie. Leczy w najkrótszym cza- 
sie obolałe piersi, karbunkuł, za- 
starzałe uszkodzenie nóg, obolałe 
palce, obziębliznę, liszaje, oparze- 
liznę itp. Przeciw kaszlowi, dy- 
chawicy, rwaniu, bólom krzyża, 
reumatezmu bardzo praktyczny 
środek; nabyć można w Odalano- 
wie, w Ostrzeszowie i w Łobżenicy 
tylko w,aptece, pudełko po 50 fen. 

Baranki 
i jajka cukrowe, ma- 
czek kolorowy do bab, ey= 
katę, jako też mazurki 
warszawskie migdałowe, 
wystrojone i wszelkie inne 
pieczywa na Swięta, poleca 
cukiernia (1124) 

Antoniego Pfitznera, 
Poznań. St. Rynek 6. 

Na nadchodzące święta 
polecam piękne rodzynki, 
migdały, cykatę, oliwę 
francuzka. 

J. N. Pawlowski, 
1207) Wodna ulica nr 7. 

ME.” Potrzebny natych- 
miast urzędnik gosp. samo- 
tny w starszym wieku. 
Zgłoszenia osobiste do M. 
WESOŁOWSKIEGO, Po- 
znań, Lipowa ul. 5. (1274) 

it BEER 

W polecają 
| O©rnaty od 50—1000 marek. 

(| Kapy od 75—1500 marek. 
Bursy, stuły. 
Materye wełniane, jedwabne i złotolite 

Choragwie gotowe. 

MELDULKI & BICHSTARDT, 
Poznan — Bazar 

kościelnych od najtańszych aż do 200 marek za metr. 

Wielki wybór kobiercy smyrneńskich, Tourney i brukselskich. 

(1282) 

w wszelkich kolorach 

Pi) et 

It Ceny bardzo przystępne, a za gotówkę odpowiedni rabat. 

polecam mój wielki wybór co dopiero otrzymanych 
francuzkich, angielskich i krajowych 

cenach tańszych jak dotąd. 

W. Kozlicki. 

SELLY LAW & 
materyi na ubrania i paletoty. 

Również zwracam uwagę Wielebn. Duchowień- 
stwu na moje z dobrego kroju znane rewerendy. 

spiesznie, akuratnie i po 

(679) 

9, vis-a-vis hotelu franc. 
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Dia cierpiacych na pluca, piersi. 
astme i dla suchotników. 

Arcanum moje znane jest od 
a przytem doskonale oddziałający, 

lat wielu jako środek nieszkodliwy,. 
jako środek, którego skuteczność: 

szezesliwa kuracya w rozlicznych przypadkach, kuracya nawet najbar-- 
dziej zakorzenionych chorób płu owych, 
wanie środka w kraju i za granicą, wszedz.e, 

jawnie dowiodła, Zastóso- 
gdziekolwiek wszedł w: 

użycie, usprawiedliwiło jego sławę; świadczą o tem nausyłane co-. 
dziene atesta. (1162) 

W. Grünberg, pomocnik leczniczy, 
Poznań, Mała Rvcerska ulica nr. 16, 

BES” Ważne dla Pań! "BE 
Urzędnik gospodarczy liczący 

lat 28 miłej pewierzchowności dla 
braku znajomości z panismi, po- 
szukuje na tej drodze towarzyszki 
życia. Panny lub wdowy, refle 
ktujące na tę ofertę a mające od- 
powiedni majątek zechcą swój 
adres wraz z fotografią, którą na 
żądanie się zwróci do Ekspedycyi 
Wielkopol pod Lt W. Fr. nr. 1267 
nadesłać, Dyskrecya rzecz honor. 

Lilitwo-nleczne mydło 
Bergmann’a & Co. z Drezna 
usuwa natychmiast wszelkie pie- 
gi, wytwarza cudownie białą 
cerę i pachnie bardzo przyjemnie. 
Cena za sztuką 50 fen. Nabyć 
można w Aptece Szymańskiego, 
Wrocławska ul. nr. 31. (1065 

« władającego językiem 

Ucznia ee 
przyjmie natychmiast 

ksiegarnia i skład mater. piśm 

J. B. Langiego 
w GnieZnie, How 

Zdat. czeladników stolarskich 
do budowli poszukuje 

1287; A, ,WoOląKkI, . . 
mistrz stolarski w Raszkowie. 

Potrzebni od zaraz 
kucharz kaw. zar. myśliwy, 
kucharz kaw. znaj. ogrodn, 
kucharz zo znaj, ogrodn. do, 

Polski, 
kilku elewów gosp na 100 m. 

Od lipca 
kilka gospodyń z praniem, pra-. 

sowaniem. gotow. lub tylko do 
gospodarstwa, 

kilka pańsk, kucharek na wysok, 
pensyą, kilka ekonomów i pisa- 
rzy kaw. oraz kilku włódarzy 
żonatych. (1288). 
P. Teyssandier, W. Garbary 8. 

Ucznia 
do destylacyi poszukuje od zaraz 

DAWID KANTOROWICZ, 
1275) OSTRÓWEK. 

Strzelecka ul. 19. Mieszka- 
nie parterowe o 4 pokojach do. 
A 


